,, Groźne skutki złego posługiwania się nimi, czyli kara i nagroda w wychowaniu małych dzieci”
Często w wychowaniu dzieci czytamy i słyszymy napomnienia typu ,,Tylko pozytywne wzmocnienia… Nie stosuj kar ucząc i wychowując dzieci…”. Warto więc przedstawić ustalenia dotyczące kar i nagród w wychowaniu oraz relacje zachodzące pomiędzy tymi wzmocnieniami. 
Pragnąc zrozumieć złożoność procesu wychowania i właściwie reagować na zachowania dzieci omówimy czym jest kara i nagroda. Gdy dziecko zachowuje się w określony sposób lub wykonuje jakąś czynność, a dorosły miną, gestem, słowem okaże zadowolenie – jest to dla dziecka nagroda. Dziecko będzie chętnie powtarzać i doskonalić nagrodzone zachowanie, bo kojarzone zostało z przyjemnymi emocjami. Jeżeli po zachowaniu dziecka dorosły wyrazi swoje niezadowolenie – jest to dla dziecka kara i informacja o konieczności zmiany zachowania. W przyszłości będzie starał się unikać tego co łączy się z nieprzyjemnymi doznaniami.
W procesie wychowania nie sposób uniknąć kar oraz nagród. Kara jest jedynym sposobem uświadomienia dziecku, że ma zmienić swoje zachowanie. 
Sprzecznością okazuje się to, iż analizując kary i nagrody w dłuższym przedziale czasowym okazuje się, że kara nie zawsze łączy się z przykrością, a nagroda z przyjemnymi doznaniami. Ponieważ nagrody i kary często zmieniają się rolami: w wielu sytuacjach kara staje się dla dziecka nagrodą, a nagroda karą. 
Na przykład przeżycie przykrości - doznanie kary – może być spowodowane tym, że nagroda nie była taka, jakiej dziecko się spodziewało, albo nie została udzielona na tyle szybko, jak ono oczekiwało. Bywa też tak, że dziecko traktuje nawet dotkliwą karę jako coś korzystnego – coś, co się w końcowym rachunku opłaca. Prowokuje więc dorosłego do ukarania. Taka zamiana sensu nagrody i kary najczęściej dotyczy obdarzenia uwagą – najwyższej społecznej nagrody. 
Wyjaśnię ten mechanizm, opisując zachowanie dziecka, który został zabrany na przyjęcie:
- na początku jest wspaniale: na przyjęciu wśród gości dziecko znajduje się w centrum uwagi i otrzymuje wiele miłych słów o sobie również od rodziców.
- po chwili sytuacja zmienia się radykalnie: dorośli przestają zwracać uwagę na dziecko i rozmawiają między sobą, rodzice również się do tego przyłączają.
- z każdą chwilą dziecko coraz silniej odczuwa dyskomfort: przestał być w centrum uwagi, być kimś ważnym. Chce to przywrócić i rozrabia np.: biega, krzyczy starając się zwrócić na siebie uwagę.
- cierpliwość rodziców się kończy, przytrzymują malucha, mimiką i słowami wyrażają niezadowolenie. 
Gdyby rodzice uważnie spojrzeli mu w oczy, dostrzegli… zadowolenie i radość. Reprymenda to drobiazg, chociaż na pewno nie jest przyjemna. O wiele gorsze było dla dziecka to, że nie zwracano na nie uwagi. Z chwilą otrzymania reprymendy znowu jest ono                          w centrum uwagi najbliższych, a więc jest ważne. Jest to dla niego nagroda i to się dla niego liczy.
Bywa też odwrotnie – nagroda może przestać być atrakcyjna. Na przykład w przedszkolu Asia skrupulatnie wypełnia polecenia nauczyciela, bez przypominania, zawsze sprząta po sobie. Gdy któreś dziecko odmawia uporządkowania miejsca po zabawie, nauczyciel woła Asię, prosząc by to zrobiła i nie patrząc, że przerywa jej zabawę. Potem chwali ją za uczynność, ale dziewczynka chciała by bawić się na równi z innymi dziećmi. Pochwała nauczyciela nie równoważy przykrości przerwanej zabawy.
Dlaczego specjaliści radzą unikać kar w wychowaniu?
Niektórzy popadają w skrajność i propagują bezstresowe wychowanie, chociaż wiadomo, że nie ma możliwości uniknąć stresu, bo każdy doświadcza go każdego dnia. Dziecko nadmiernie chronione przed sytuacjami trudnymi nabywa mniej doświadczeń            z radzeniem sobie ze swoimi emocjami. Dlatego niewspółmiernie ostro reaguje na dostrzegane zagrożenia lub w sytuacjach, gdy nie możne zrealizować swojego zamiaru. Skłonność do takich reakcji wyostrza subiektywne poczucie krzywdy, gdy dziecko wychowane bezstresowo nie może tu i teraz zrealizować pragnienia. Są bowiem przekonane, że dorośli, w tym rodzice muszą spełnić każde ich życzenie. Nie jest to możliwe i przez to nasilają się konflikty i kłopoty wychowawcze. 
W trakcie udzielania kary dorośli stają się często agresywni, nawet gdy tego nie zamierzają. Zachowanie agresywne udziela się dzieciom na zasadzie efektu zarażania, gdy pomiędzy modelem, a naśladującym są silne związki emocjonalne. Dlatego dziecko naśladuje rodziców, także w zakresie ich agresywnych czynności:
- dziecko bite w domu – bije swojego misia. Gdy dorośnie jest skłonne w podobnie agresywny sposób traktować swych bliskich, zwłaszcza słabszych od niego;
- poniżane przez rodziców dziecko, jest skłonne gdy dorośnie poniżać innych itd.

Chcąc przerwać ten zaklęty ,,krąg zarażania” siebie i innych specjaliści apelują do rodziców i wychowawców: ,, Tylko nagrody, tylko wzmocnienia pozytywne”. 
Jak działa mechanizm kary w procesie wychowania?

Kara ma skłonić dziecko do zmiany funkcjonowania, do wyboru takiego zachowania, które jest aprobowane. Stosując metodę testowania, sprawdzają na co mogą sobie pozwolić                    i jak daleko sięga władza dorosłych. Bywa więc, że jeszcze nie wiedzą – bo tego nie  sprawdziły – czy ich zachowania są, czy nie są akceptowane przez dorosłych. Dodatkowo dorośli mają różny stosunek do funkcjonowania dzieci i w różny sposób uświadamiają im, jak mają je zmienić. Ponieważ do zmiany zachowania skłaniają kary, warto poznać mechanizm karania w procesie wychowania dzieci. 

Nawet trzyletnie dzieci potrafią się zorientować, że postępują źle i dążyć do zmiany zachowania. Żeby tak się stało dorosły ma:

- nazwać słowami złą czynność lub złe zachowanie dziecka oraz ich skutki. Dorośli muszą pamiętać, o tym, aby takie nazywanie dotyczyło tego, co dziecko zrobiło, nigdy jego osoby (Zachowałeś się okropnie! Nigdy: Jesteś okropny!).

- wskazać dziecku sposób naprawienia szkody lub sposób zmiany zachowania na lepsze. Mają to być krótkie i konkretne komunikaty (np.: Masz to oddać i przeprosić!), a nie długie i nudne moralizowanie.

- pochwalić dziecko, gdy naprawiło szkodę, przeprosiło lub korzystnie zmieniło swoje zachowanie. A potem dorosły ma… zapomnieć o wydarzeniu.

Bardzo trudne jest spełnienie tych reguł, ukażę to na przykładach wychowania domowego i przedszkolnego. Przedstawiam kilka przykładów i opisuję je w taki sposób by wiedzieć, jak należy i jak nie należy postępować.

- Zabawka zabrana z przedszkola. Dziecko przynosi zabawkę z przedszkola (nie wie jeszcze, że nie wolno tego robić). Zadowolony pokazuje go rodzicowi (chce się pochwalić). Rodzic pyta: ,,Kto ci ją dał?. Dziecko wyjaśnia: Z przedszkola. Przyniosłem. Rodzic stwierdza: ,,Nie wolno z przedszkola wynosić zabawek” (nazywa złą czynność). Stawia zabawkę na półce i mówi: ,,Nie możesz się nią bawić. Jutro ją oddamy. Przeprosisz Panią za to, że zabrałeś zabawkę” (wskazuje sposób naprawy wyrządzonego zła). Rano odprowadzając dziecko do przedszkola, pilnuje, aby wszystko działo się tak jak zapowiedział.

Często bywa inaczej, rodzic nie reaguje, gdy dziecko pokazuje mu zabawkę przyniesioną z przedszkola. Dziecko sądzi, więc że dobrze zrobiło, bo może się nią bawić również w domu (jest to nagroda za przywłaszczenie zabawki). Rano odprowadzając malucha do przedszkola, oddaje zabawkę nauczycielowi. Ten nie widzi problemu – przecież dorosły oddał co dziecko zabrało. Dziecko dochodzi do wniosku: Można zabierać nie swoje rzeczy i przynosić je do domu.

- Zajęcia w przedszkolu. Dziecko przeszkadza dzieciom w wykonywaniu zadania. Nauczyciel zwraca się do niego: ,,…., przeszkadzasz dzieciom i mnie (nazywa złe zachowanie). Przez to, że tak się zachowujesz, nie możemy układać klocków (uświadomienie konsekwencji). Następnie wyjaśnia dziewczynce, jak ma zmienić swe zachowanie: Usiądź tu… Masz klocki, ułóż je w rzędzie – od najmniejszego do największego. Tak jak inne dzieci. Potrafisz to zrobić (zapewnienie dziecka, że potrafi wykonać zadanie). Dziewczynka wykonuje polecenie. Nauczyciel dostrzega to i chwali dziecko (utrwala dobre zachowanie).

Niestety często jest inaczej – dziecko słyszy: ….jesteś niegrzeczna/niegrzeczny. Ponieważ przypisano negatywną cechę dziecku, ono buntuje się: wzrusza lekceważąco ramionami, odwraca się i obrażone odchodzi lub nadal robi to samo. Skarcenie nie przyniosło efektów wychowawczych.

- Przeprosiny. Jacek dokuczył dziadkowi. Rodzic zwraca się do dziecka: Wiesz co masz zrobić! Dziecko nie reaguje (bo nie wie, że ma przeprosić). Robi się mu przykro gdy mama się denerwuje i stwierdza: Jesteś niedobry! (chłopiec nadal nie wie, czego oczekuje mama, a na dodatek ma poczucie krzywdy, bo mama przypisuje mu złą cechę).

Do dziecka trzeba zwrócić się z komunikatem: Źle zrobiłeś, musisz przeprosić… Następnie należy wyjaśnić dziecku, jak się przeprasza. Mama powinna powiedzieć do dziecka: Podejdziesz do dziadka, popatrzyć mu w oczy i powiesz: Przepraszam dziadka, już nie będę tak się zachowywał. Dziecko z chęcią zastosuje udzielone mu wskazówki rodzica i dziadka. Jeżeli dziadek przyjmie przeprosiny, dziecko doświadczy zadowolenia i radości z naprawienia złego zachowania.
Jak działa mechanizm nagrody w procesie wychowania?

Dziecko doznając przyjemnych emocji po danym zachowaniu, otrzymuje nagrodę. Wydaje się to nader proste, ale skuteczne nagradzanie jest skomplikowane. Bardzo ważne jest, że nagroda:

-traci na znaczeniu, gdy nie jest wykonana zaraz po prawidłowym i właściwym wykonaniu czynności lub zadania;

- zamienia się w karę, gdy jest nieporównywalna do spodziewanej;

- powoduje przykre wrażenia u osoby nagradzanej, jeżeli jest wyrażona nieumiejętnie, oto przykład:

- Sprzątanie zabawek. Dziecko chętnie bez upominania, sprząta zabawki przed kolacją. Woła rodzica aby to zobaczył i pochwalił, ale słyszy: Później przyjdę. Umyj ręce. Jemy kolację. Dziecko myje ręce i robi się mu smutno, bo rodzic nie pochwalił go za sprzątniecie zabawek. Następnego dnia rodzic mówi do dziadka: … same wczoraj posprzątało zabawki. Gdyby rodzic nie zwlekał z okazaniem dziecku uznania, dziecko szybciej nabyłoby nawyku sprzątania. Dzieci mają skłonność do powtarzania nagrodzonych czynności.  

- Sprzątanie ubrań. Rodzic obiecuje dziecku, że kupi mu, co sobie zażyczy jeśli wieczorem będzie układał swoje ubrania na krzesełku. Dziecko co wieczór pokazuje ułożone ubranka. Rodzic go chwali, ale nie pamięta o obietnicy i nie pyta jaką nagrodę dziecko chciałoby otrzymać… zamiast tego daje mu batonik. Dziecko krzywi się, rzuca batonikiem i zaczyna płakać z poczucia krzywdy. Wychowując dzieci, należy pamiętać o tym, co obiecaliśmy i dotrzymywać obietnic. 

Nagrody materialne nie są dobrym sposobem nagradzania, ponieważ dzieci oczekują coraz cenniejszych nagród. Najcenniejszą nagrodą społeczną jak pisałam jest obdarzenie uwagą dziecka, spojrzenie na nie z podziwem i serdecznym uśmiechem, przytuleniem go i okazaniem uczucia, dodaniem kilku dobrych słów.

Zdarza się też niedobry zwyczaj lekceważenia przez dorosłych dobrych intencji dzieci i wyników ich pracy, oto przykład:

- Laurki. W przedszkolu dzieci wykonują laurki na Dzień Ojca. Jedno z dzieci stara się zrobić najpiękniejszą. Wieczorem z dumą wręcza laurkę ojcu. Tata przygląda się jej i mówi: Dziękuję ci, synu. Ale mogłeś się bardziej postarać. Dziecku jest przykro i kręcą się mu łzy w oczach. Zrobił wszystko, by sprawić tacie radość, a on tego nie docenił. 

Dla rodzica ważna była staranność wykonania pracy, a nie intencje dziecka. Nie zdaje sobie sprawy, że dziecko przedszkolne ma jeszcze słabą koordynację i sprawność manualną, trudno mu posługiwać się nożyczkami.

- Malunek. Dzieci mają namalować palcami kompozycję ,,Deszcz”. Na stolikach przygotowane są kartony i farby w miseczkach. Dzieciom sprawia radość malowanie palcami. Zbliża się czas obiadu i nauczyciel mówi: Koniec malowania. Sprzątamy i myjemy ręce. Szybko zbiera malowanki i odkłada je do wyschnięcia, nie dając czasu na odczucie radości i dumy z wykonanej pracy. 

Jeśli jako rodzice chcemy uzyskać dobre efekty wychowawcze, musimy znaleźć czas na przyznanie nagrody dziecku: spojrzenie z podziwem i kilkoma ciepłymi słowami. Dziecko odczuje wtedy szczęście i wiele zrobi, aby ponownie na nie zasłużyć. Pamiętajmy dzieci chcą wykonywać polecenia dorosłych najlepiej jak potrafią, to, że nie zawsze się udaje, wynika ze słabej sprawności oraz małej zdolności do przewidywania, co się może zdarzyć. 
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